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						Rozdział VIII 
					
				

			

			
				
					
						 
					
					
						Nie jestem pewien, jak długo przebywaliśmy razem w pokoju.  
					
				

			

			
				
					
						Minuty tykały na zegarze dziadka w kącie, ale ja zdawałem sobie sprawę, tylko z 
					
				

			

			
				
					
						rytmicznego dźwięku oddychania Katherine. Światło padało w taki sposób, że 
					
				

			

			
				
					
						uchwyciło część jej żuchwy, było tylko słychać ciche przerzucanie stron, jakbyśmy 
					
				

			

			
				
					
						oglądali książkę. Byłem świadomy faktu, że muszę ją wkrótce opuścić, ale kiedy 
					
				

			

			
				
					
						pomyślałem o muzyce, tańcach, tacach z pieczonymi kurczakami i Rosalyn, znalazłem 
					
				

			

			
				
					
						się dosłownie w stanie bezruchu.  
					
				

			

			
				
					
						- Nie czytasz! – Katerina droczyła się w jednej sprawie próbując przekonać mnie do 
					
				

			

			
				
					
						spojrzenia w górę na "Tajemnice Mystic Falls".  
					
				

			

			
				
					
						- Nie, nie czytam. 
					
				

			

			
				
					
						- Dlaczego? Czy cię rozpraszam? - Katherine podniosła się i wyciągnęła swoje 
					
				

			

			
				
					
						szczupłe ramiona sięgając ręką po książkę leżącą gdzieś z końca półki. Położyła ją w 
					
				

			

			
				
					
						złym miejscu, obok książek geograficznych ojca.
						  
					
				

			

			
				
					
						- Tutaj - mruknąłem, sięgając za nią, aby wziąć książkę i położyć na wyższej półce, na 
					
				

			

			
				
					
						której leżała.  
					
				

			

			
				
					
						 Zapach cytryny i imbiru otoczył mnie, co sprawiło, że poczułem się niepewny i 
					
				

			

			
				
					
						oszołomiony. Odwróciła się do mnie. Nasze usta były jedynie cal od siebie i nagle jej 
					
				

			

			
				
					
						zapach stał się prawie nie do zniesienia. Chociaż mój rozum mówił mi, że to było złe, 
					
				

			

			
				
					
						to moje serce krzyczało, że nigdy nie będę spełniony, jeśli nie pocałuję Katherine. 
					
				

			

			
				
					
						Zamknąłem oczy i nachyliłem się dopóki moje usta nie musnęły jej ust. 
					
				

			

			
				
					
						 Przez chwilę czułem się tak, jakby całe moje życie było na odpowiednim 
					
				

			

			
				
					
						miejscu. Widziałem Katherine biegająca na bosaka po terenie z tyłu pensjonatu, a ja 
					
				

			

			
				
					
						goniłem ją, z nasz młodszym synkiem przerzuconym przez moje ramie.  
					
				

			

			
				
					
						 Ale później, zupełnie nieproszony przez mój umysł przeleciał obraz Penny, z jej 
					
				

			

			
				
					
						rozszarpanym gardłem. Wycofałem się natychmiast, jakby uderzył we mnie piorun.  
					
				

			

			
				
					
						37 
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						- Przepraszam! - powiedziałem, odchylając się do tyłu i potykając o koniec małego 
					
				

			

			
				
					
						stolika, zastawionego tomami ojca. Upadły na ziemię, a ich dźwięk został stłumiony 
					
				

			

			
				
					
						przez Orientalne dywany.  
					
				

			

			
				
					
						Moje usta smakowały jak żelazo. Co ja właśnie uczyniłem?  
					
				

				
					
						Co, jeśli mój ojciec by wszedł, chętny do otwarcia humidora
					
					
						1
					
					
						 z panem Cartwright?  
					
				

			

			
				
					
						Mój mózg wirował, jak w horrorze.  
					
				

			

			
				
					
						- Muszę ... muszę iść. Muszę iść znaleźć narzeczoną. - Bez spojrzenia wstecz na 
					
				

			

			
				
					
						Katherine na jej oszołomiony wyraz twarzy, który z pewnością miała, uciekłem z 
					
				

			

			
				
					
						gabinetu biegnąc przez puste konserwatorium w stronę ogrodu.  
					
				

			

			
				
					
						 Zapadał zmierzch. Powozy wyruszały w drogę z matkami i małymi dziećmi, jak 
					
				

			

			
				
					
						również z ostrożnymi biesiadnikami, którzy bali się ataków zwierząt. Teraz był czas, 
					
				

			

			
				
					
						kiedy lać się będzie alkohol, zespół zagra głośniej, a dziewczęta będą prześcigać się 
					
				

			

			
				
					
						tańcząc walca, zamierzając w ten sposób zawładnąć oczami Konfederatów z 
					
				

			

			
				
					
						pobliskiego obozu. Czułem, że mój oddech wracał do normy. Nikt nie wiedział, gdzie 
					
				

			

			
				
					
						byłem, a tym bardziej, co zrobiłem.  
					
				

			

			
				
					
						Wielkimi krokami świadomie przeszedłem przez środek przyjęcia, tak, jakbym 
					
				

			

			
				
					
						po prostu chciał napełnić kieliszek przy barze.
						  
					
				

			

			
				
					
						Widziałem Damona siedzącego z innymi żołnierzami, grających w rundy pokera na 
					
				

			

			
				
					
						rogu werandy. Pięć dziewczyn było ściśniętych na huśtawce na ganku, chichocząc i 
					
				

			

			
				
					
						rozmawiając głośno.  
					
				

			

			
				
					
						Ojciec i Pan Cartwright szli w kierunku labiryntu, trzymając whisky i żywo 
					
				

			

			
				
					
						gestykulując, bez wątpienia rozmawiając o podwójnych korzyściach płynących ze 
					
				

			

			
				
					
						spółki Cartwright-Salvatore.  
					
				

			

			
				
					
						- Stefan! - poczułem uderzenie na plecach. - Zastanawialiśmy się, gdzie jest nasz gość 
					
				

			

			
				
					
						honorowy. Żadnego szacunku dla starszych - powiedział Robert wesoło.  
					
				

			

			
				
					
						- Rosalyn jest jeszcze tutaj? - zapytałem.  
					
				

			

			
				
					
						- Wiesz, jakie są dziewczyny. Muszą wyglądać wyjątkowo, szczególnie, jeśli świętują 
					
				

			

			
				
					
						swoje zbliżające się małżeństwo - powiedział Robert.
						  
					
				

			

			
				
					
						 Jego słowa brzmiały tak prawdziwie, niewytłumaczalnie, że ciarki przeszły mi 
					
				

			

			
				
					
						po plecach.  
					
				

			

			
				
					
						                                                 
					
				

				
					
						1
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						 Humidor - pojemnik do przechowywania cygar 
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						Czy tylko mnie, czy słońce zachodziło wyjątkowo szybko? Biesiadnicy na trawniku 
					
				

			

			
				
					
						zmienili się mroczne postacie w ciągu pięciu minut odkąd byłem na zewnątrz i teraz 
					
				

			

			
				
					
						nie mogłem dostrzec Damona wśród grupy ludzi w rogu.  
					
				

			

			
				
					
						 Pozostawiając za sobą Roberta, torowałem drogę łokciami przechodząc 
					
				

			

			
				
					
						pomiędzy gośćmi. To było dziwne dla dziewczyny, żeby nie pokazywać się na swoim 
					
				

			

			
				
					
						własnym przyjęciu.  
					
				

			

			
				
					
						Co jeśli w jakiś sposób przechodziła obok domu i zobaczyła...  
					
				

			

			
				
					
						 Ale to było niemożliwe. Drzwi zostały zamknięte, a okiennice zamknięte. 
					
				

			

			
				
					
						Szedłem szybkim krokiem w kierunku czeladnej przy stawie, gdzie pracownicy mieli 
					
				

			

			
				
					
						swoje własne przyjęcie, aby sprawdzić, czy woźnica Rosalyn ją odwiózł.  
					
				

			

			
				
					
						 Księżyc odbijał się w wodzie, rzucając niesamowity, zielonkawy blask na 
					
				

			

			
				
					
						skałach oraz wierzbach otaczających staw. Trawa była mokra od rosy i nadal 
					
				

			

			
				
					
						wydeptana od czasu, kiedy Damon, Katherine i ja graliśmy tam w piłkę nożną. Mgła 
					
				

			

			
				
					
						po kolana spowodowała, że żałowałem, że nie miałem założonych wyższych butów, 
					
				

			

			
				
					
						zamiast tych wyjściowych.  
					
				

			

			
				
					
						 Zmrużyłem oczy. U podnóża wierzby, gdzie Damon i ja spędziliśmy godziny 
					
				

			

			
				
					
						wspinaczki jako dzieci, była ciemna bryła ziemi, wyglądająca jak duży, sękaty korzeń 
					
				

			

			
				
					
						drzewa. Tylko, że ja nie pamiętałem tego korzenia w tym miejscu. Zerknąłem znowu. 
					
				

			

			
				
					
						Przez moment, zastanawiałem się, czy może to być para splecionych 
					
				

			

			
				
					
						kochanków, próbująca uciec przed wzrokiem ciekawskich. Uśmiechnąłem się mimo 
					
				

			

			
				
					
						woli. Przynajmniej ktoś znalazł miłość na tym przyjęciu.  
					
				

			

			
				
					
						 Ale chmury się przesunęły, a promień księżyca oświetlił drzewa i formę pod 
					
				

			

			
				
					
						nim
						. 
						Zdałem sobie sprawę z przerażeniem,
						 
						że to nie cień dwojga kochanków w 
					
				

			

			
				
					
						połowie uścisku.
						  
					
				

			

			
				
					
						 
						To była Rosalyn, moja narzeczona, jej gardło było rozerwane, a oczy 
					
				

			

			
				
					
						półotwarte wpatrzone w gałęzie drzew, jak gdyby skrywały jakąś wielką tajemnicę, 
					
				

			

			
				
					
						której nikt nigdy więcej nie pozna. 
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						*************************************************************************** 
					
				

			

			
				
					
						Tłumaczenie – Monika z chomika
						 
						http://chomikuj.pl/monalisa00
						 
					
				

			

			
				
					
						Korygowała – Kasia z chomika
						 
						http://chomikuj.pl/Kasienkaaa7
						 
						 
					
				

			

			
				
					
						Pozostałe rozdziały będę dodawać na  
					
				

				
					
						http://chomikuj.pl/monalisa00/VAMPIRE+DIARIES/EBOOK+pl+-+Sefan%27s+Daries+-
					
				

			

			
				
					
						T*c5*81UMACZNIE/TOM+I+-+The+Vampire+Diaries+-+Sefan%27s+Diaries+-+1+-
					
				

				
					
						+Origins
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